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{W ypis Ustu prywatnego.)
W  pewnym względzie, całey Europie, lecz 

szczegół nicy Francyi, wiele na tern zależy, 
aby zbrodnia Lonvela była tvlko zbrodnią 
jednego, zbrodnią niemaiącą wspólnictwa. Ze | 
test taką, dowód tego mamy oczywisty; bo 
przez ca ły  ciąg trwania dotąd badań morder­
cy nietvlko żadnego nieodkryło współwino- 
wayey, lecz nawet policyyne śledztwa bezsku- 
lecznemi zostały. Mówią wprawdzie, iokobv 
wiele osób uwięziono ' na mocy domysłu ich 
związków z Louvelem, nikogo przecież nie- 
przekonano o nie; wreścic, takowe uwięzienia 
niedowodzą, że iest iaki drugi zbrodniarz: do­
wodzą one tylko, że Louvel mógł mieć kilku

przyiacioł, którzy nienawiść iego ku Burbo- 
nom znali; stąd iednak nie wypływa, bv o 
iego zamiarze i chwili wykonauia go wiedzieli, 
a ieszcze mniey, aby do nich należeli. Słowem 
nikt dotąd obwinionym nie iest, a pierwszy 
Prezes sądu Segntr oświadczył, iż iest przeko­
nany, ze Louvel współzbrodniarzów niema. To 
przecież oświadczenie niewstrzymało aui Pana 
Clausel de Coussergues od oskarżenia Pana 
Decazes o Wspólnictwo, ani też Pana Fitzjames 
od zarzucenia Xieciu Wincencyi (Cuulin- 
court) w mowóe, którą miał w' Jzbie Parów, 
iakoby rzeczony Xiążę d a ł  powod do zbro­
dni. Oba te oskarżenia zprzyczyny ich nie­
dorzeczności upadły , a oskarżyciele sami sie­
bie wstydząc się pośpieszyli z ich coftiienietn. 
Ale to nie wstrzymało bynaymniey zagorza­
łych  roialistów od obwinienia o morderstwo 
liberalnych pisarzy, a nawet całego narodu; 
powszeehna wzgarda stała się wkrótce lek- 

I komyślnych zarzutów udziałem. — Bolesny 
[ odgłos iednak nieustaie; jedna strona z tey
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straszncy zb rodn i cbce  ko rzys tać , k ie d y  d ru ­
ga, to  iest,, narodow a, sm uci się nad nią.. —  
Ś m ie rć  X ię c ia  B e rry  s ta ła  się po lem  b itw y , 
n a  k tó re  iedna w y s tą p iła  dla w alczenia prze­
c iw  oyczyźn ie , d ru g a , b y  iey b ro n ić . B o­
leść pierwszey nad ś m ie rc ią  X e ia  B e rry  iest 
nm ieysza od n ie n aw iśc i kn  tem u w szystkie­
m u, co iey p lanom  przeszkadza. D ru g a , n ic 
p ros i o ła s k ę  d la  n ikogo , lecz u fa  w hono r 
na rodu . P ierwsza hańbę zb rodn i rozprze­
strzen ić  u s iln ie ,  d ruga ią  ogran icza  na g ło ­
w ie , w k tó rey  d o y rz a ł skutek zam iaru i na 
k tó rą  iedyn ie  kara  spasdż pow inna . S trona 
za g o rza łych  ro ia lis tów  n ieodn ios ła  ieszeze z
sw ych  w yk rzykó w  ko rzyśc i, iak ie  odn ieść m u ie - 
n ia ła . S ądz iła  ona iż  tak sm utny w ypadek, 
ja k im  iest m o rd  X ią ź ę c ia , m usi podnieść
iey w ie lkość , i  p rzyw ra ca ją c  iey w ładzę , zy­
skać u narodu w z ię tosć . W ła ś n ie  p rzec iw n ie  
się s ta ło . K ró l ,  zamiast m ianow an ia  rrpmste­
ry  u m z ło żo n eg o  z  zapa lonych  ro ia lis tów  , 
m ia n o w a ł ta k ie , k tó re  tey s tro n ie  ty le  iest 
p rze c iw n e , ile  ty lk o  dawne przeciw nem  iev 
bydż m o g ło . S trona lib e ra lis tó w  w Izb ie  D e­
pu tow anych  p rz y ię ła  n ie rów n ie  godn iey -
szą postać, n iż  ią  k iedy  m ia ła -  Szczegól-
n ie y  tego dowodzi zw ye ięztw o , iak ie  na ses- 
sy i d n ia  i  M arca  od n ios ła , gdzie  m in is tro ­
w ie  samr z łą c z y li się z iey g łosem ,, k iedy  P 
C ou rvo is ie r o d p a r ł s iln ie  n ierozsądny Pana 
C lause! de Coussergues w n iosek, w  k tó rym  
tenże w y rz e k ł,  że ostatni M in is te r Spraw W e­
w n ę trz n y c h  dow ódcą b y ł  rew o lucvon is tdw , i 
d a ł  do  zrozum ien ia , iż  w iększość Iz b y  k tó ­
ra  w ła ś n ie  t i ię ła  się za n im , z re w o lu cvo n i­
stdw s ię  sk ła d a , Pana C lause! de Coussergues 
p rz y w o ła n o  do porządku , przyczem  wszyscy 
obecn i g ło so w a li m in is tro w ie  —  Z w y c ię ż y ła  
zatem zu p e łn ie  lib e ra lis tó w  strona, k iedy  usp ra ­
w ie d liw ia ją c  Pana Decazes z zarzu tu  w spó l- 

ync tw a , oska rżyc ie la  ukazać ka za ia , w p isu jąc 
w w yw dd s ło w n y  w yrzeczone do n iego  przez 
Pana de St. A u la ire  s io w a t W P a n  tes te f p o -  
tw a rc ą .« — -i N ik o m u  iednak na m y ś l n iew pa- 
dnie, ażeby m iędzy m n ie m a n ia m i, s trony  l i ­
bera lis tów , a m n ie m a n ia m i, k tó re  L o u ve - 
la  w c ią g n ę ły  do z b ro d n i, navm nieysza zacho­
d z iła  s tyczność, lu b  też, ahv m n iem an ia  i 
sposób w idzenia lib e ra lis tó w  do tey mu zb ro ­
d n i b y ły  pochopem  Zasady w o ln o śc i nie
•ą  w ca le  nauką  m o rd u , i owszem tv le  m u 
są obce, i le  X ią że  B e d fo rt, X ią ż ę  F i t z - W i l-  
lia m  i P. B rougham  w A n g li i  są obcy w zg lę ­
dem  w ystępku  T h is tlew ooda  i iego w spó ln ików .

P rzy  tey  o ko liczn o śc i muszę p rzy to ­
czyć n iek tó re  szczegóły tyczące się Louw e la , 
k tó re  n ie  w szystk im  b y ły  znane- —  W ia d o ­
mo,. że się u ro d z ił w  W ersa lu  , w szed ł na 
czas k ró tk i do s łu ż b y  w oyskow ey, po ozem 
ia ko  s io d la rczyk  r o b i ł  w k ró lew sk iey  s io ­
d ła m i.  C h a ra k te r iego iest s k rv ty  i ’ p o n u ­
ry ,  do  nadzw yczayney zagorza łośc i s k o n n .y , 
n a ksz ta łt R avad laca lu b  D am iensa. Szczę­
śc iem , m a ło  podobnych iest lu d z i, a w iek  
c a ły  zaledw ie dw óch  tak ich  wyda —  W  dzień 
po ookonaney zb ro d n i zaprowadzono L o u -  
vela do Prezesa B ady m in is tró w ; a osoba 
będąca p rzy  iego- tam  badan iu  nas tępu ią - 
cych  u d z ie liła  nam szczegółów : —  O św iad ­
c z y ł,  iakobv  p u g in a ł kaza ł b y ł  ro b ić  w B o - 
c h e fo r i w  czasie,, k ie d y  s łu ż y ł  u osoby da- 
w u iey  p rzy  dworze Bonapartego zostaiącey; 
że takow ego c h c ia ł u żyć  na zam ordow anie  
k ró la  w C ala is , d o d a ł z uśm iechem  z ło ś li­
w ym , iakoby c z ło w ie k , k tó ry  m u  ten pu ­
g in a ł z ro b i ł,  zago rza łym  b y ł  - R o ia lis tą ; że 
on m u p o w ie d z ia ł, iz  to *  b y ło  s iod la rsk iem  
narzędziem , którego też is to tn ie  w tym  ce lu  
u ż y w a ł; b y ła  to  daw n iev s trza ła  szczegółoe- 

. go ba rtu . — • T o  w szystko opow ia d a ł ia k  
uayspokovn tev , i w cale n ie  w sposób, ia k o -  

■ by siebie c h c ia ł u n ie w in n ić , owszem z d a w a ł 
się cieszyć z pope łn i.oney zb rodn i. —  G d y  

: m u o k ro p n o ść  iey w ystaw iono , i dodano, że 
X ią ż e  B e rry  p ro s ił za‘ n im  o ł a s k ę ,  zdaw a ł 
się bydż  przez k ilk a  m in u t w zruszonym ; lecz 
w net, iak g d y b y  sobie w y rz u c a ł to w zru ­
szenie, ośw ia d czy ł : Ja  przecież p o p e łn i ł­
bym ią  ra z  ieszeze.  —  D łu g o  trw a ło  bada­
nie u Puna Decazes;. L o u ve l zawsze ten sam ą 
krew  z im ną , i jednakow ą spokoynosć oka ­
z y w a ł; n ic  n re zm ie n iło  rysów  n iew ie le  w y -  
raża iącey , lecz bardzo surow ey tw a rzy , na 
k tó re y  s ię  iedyn ie  ch a ra k te r w ie lk ie g o  upo ­
ru  m alu ie . —  N a zapytanie, iak m ó g ł od- 
bydż te wszystkie podróże, i kto  mu d a ł na 
n ie p ie n ię d zy , odpow iedzia ł,, iż n iczy iey  n ie -  
polrzebuie pom ocy, ze m iesięcznie 70 fra n ­
ków  zarab ia , a codzienn ie , ty lk o  22 sous 
w yda ie , to  ie s t ,  dziesięć na śn ia d an ie , a 
dw anaśc ie  na- obiad; —  źe rzadko w ino , • a 
n ig d y  n ie  p ile  w ó d k i; źe źv ie  bardzo s k ro - 
m uie, i  wszelkiey sobie odm aw ia rozkoszy. 
Jednym  razem rzekł:: M oi Panae.de czu-
ię  się bydż p rz jc iś n in n y  pew nej po trzebą ; 
i e i l i  nieckcecipy bym  ią  w  obecności waszej- 
zaspokoiły każcie m ię  w y p r o w a d z ić —  W y ­

p ro w a d z iło  go dw óch p o lic y a u tó w . —  Na k o -
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rytarzu spotkały  go osoby i spy ta ły  się, któ­
ryby  z t rzech  b y ł  zbrodniarzem!’ Tak  spo- 
ko y n ą  i zwyczayną twarz* im a ł Louvel, ze-  
bv rac ze v ednego  z policyahtów za zbrodnia­
rza poczytać można by o; tyle na ich tw a­
rzy m alowało  się obawy w czasie, kiedy on 
zimnym i oboiętuym postępował krokiem. 
W  kilka dni potem,, zaprowadzono go do 
Louvru, gdzie leża ło  c a ł o  X i ąz ęc i a lic r r  y . -
Pytano Louvela, czy' go ziiui — l a k ,  od­
pow iedz ia ł ,  to  on sam. —  O dkry to  r a n ę  
Xięcia, lecz na ten widok okropny naw et 
okiein nieruszy ł .  — W czasie lednak o g lą ­
dania c ia ła  zabitego, gdy sobie przypom niał, 
źe w ydarł życie X iąźęc iu ,  rzek ł  do lednego 
z żandarmów: Z d e y m  nu kapelusz  —  sam bo­
wiem n ie tn ó g ł , mjnąc ręce  okute. - Ten 
Jedynie znak czu ło śc i  wydał.- Stan, w iakim 
iest teraz, zda te mu się by dź  bardzo nie- 
p rzviem nv, icdiiak nie iest chory , iie z do­
brym apetytem, lecz w.na niepiie, ch o c iaż ,  
mu ie daią. Lęku się oczywiście upicia, lub 
t e ż ,  i,eby mu nie wmieszano co takie­
go, cobv go upoić rnog o. — Przy kazdem 
badaniu odpowiada, ze utz m c dodać niema, 
źe i e s t  bez wspólników, i żąda przyspiesze­
nia śmierci; źe wie, lź na mę zas łuży ł  
i źe oddawna p rz \go tow ał się do tiiey, —  
W  sali obrad izby Parów, gdzie Louvel b ę ­
dzie sądzony ,  urzadzaią  teraz dla niego 
mieysce, —  Bardzo rozsądnie czvm ą, iż się 
nie kwapią z wyrokiem, bo naprzód c h c ą  
d o y s ć  c z y  n i e m a  w s p ó ln i k ó w , ,  p o w t ó r o ,  ż e b y  
nie dać  przyczyny do wyrzutów, iź zbyt na* 
rr[e na śm ie rć  go skazano. —  Wizerunek 
Louvela litografowany widziałem w Palais 
Roval: lecz w krotce z n ik n ą ł ,  zapewne dla 
tego, źe  policya zakazała  sprzedaży iego 
Przedaią zas litografowane ryciny, wystawuią- 
ce Xięcia Berrv na łó żk u ,  kona iącegow  nay- 
strasznieyszych boleściach; drugie, wvstawia- 
ią go w' chwili, kiedy trzyma córkę swoię 
na ręk u  , a Król wchodzi do poko iu , Ryci 
nv te wielki m aią  pokup.®

W  ł  o c h r  , 
z  Rzymu,  r 8 M arca,

W  Parm ie ogłoszono bardzo proste le ­
karstwo przeciw grassuiącey w tamteyszych 
okolicach zaraźliwey bydlęcey chorobie, któ­
re w wielu okolicach W ło c h  okazało się bar­
dzo skutecznem. Codziennie ra.io i wieczór 
wlewa sie chorem u bydlęciu  w g a rd ło  szklan­
kę łu g u  z prostego drzewowego pop io łu ,  
oczyszczouego lub  przecedzonego, zmiesza­

nego z szklanką dobrego  octu. Lekarstwem  
tein uźytein zawczasu uratowano wieie by­
d ła ,  które nawet by d ło  zdrowe o ch ro n i ło  od
zarazy,

R O Z M A I T O Ś C I ,
O obrządkach IV ielko-C zw arikow ych w R zym ie .
( IV yiq iek  z podroży  pew nego Polaka do // łoch  

w  r. l&ió i 1811>. J  ^
Trzv razy na rok odprawia Papież Mszą 

śp iew aną, to iest: na  W ielkanoc, na Boże
narodzenie i na S , P iotra . Ma on tę  mszą 
na tronie swoim, a przy o łta rzu  zdeymuie 
t ia rę  i da lm atykę, w którey go do kościo­
ł a  przynosząc me używa bowiem tiary, iak 
tylko, kiedy go wnoszą do k u sc io ła  i gdy 
lud b łogosław i na balkonie, Podczes mszy 
zas in fu łę  zwyczayną nosi. Między wszy­
stkimi) i obchodami reiigiynemi, wielko-tygo- 
dniowe pierwsze trzyma lą mieysce,

O  ceremonii \Vielko -  Czwartkowey mo- 
źnaby powiedzieć, źe ani oko nic podobne - 
go nie widziało, ani u c h o  nic podobnego m c 
s ły sza ło .  W ie lkość  uroczystego obchodu 
przewyższa większa ieszcze pobożność m ę ­
ża ,  który doznawszy ca łe y  n ieszczęsnej ko­
lei zmartwień ludzkich, w Bogu ufność,, w 
Bogu pociechę, w Bogu znalazł i nag rodę , 
a między ludźmi zyskał to' uszanowanie, ia- 
kie się Świętym między źyiącemi należy. W y -  
b lad ła  twarz Oyca S-, siedmio-niedzielnym 
p o s t e m  wyniszczona, ia śn ia ła  m iędzy w s z y — 
stkiemi blaskiem prawdziwey p o b o ż n o ś c i ,  a
otaczający go przepych nie próżności ludzkiey, 
ale chwale Pana  nad Pany ,  Nie nam , nie nam , 
ale lim eniow i Twoiernii, niech będzie ch w a ła . 
P rzez c a ły  wielki Czwartek Papież iest c ią ­
gle od. iotey zrana do 8mey w wieczór na 
nabożeństwie k o sc ie ln em . O brzędy  odp ra -  
wiaią się na przemiany w różnych  salach 
czvli kaplicach W atykanu , gdzie tylko oso­
by bilety m aiące  wstęp maią. Zaczyna 
się obchód wielko-Czwartkowy od przypu­
szczenia K ardynałów  do b łogosław ieństw a i 
pocałowania ręki.  K ardynałow ie  postępuią  
pod ług  starszeństwa, każdy osobno, a wi­
dok tych poważnych starców rzucających -się 
u  nóg Namiestnika C h ry ś tu s a , wzbudza 
uczucia prawdziwey po k o ry ( religiyney. Pog 
tey ceremonii zaczyna się msza śpiewana 
przez iednego z K ard y n a łó w . Po  mszy n io ­
są Papieża na tronie z N. Sakramentem do 
crrobu Pańskiego , iaśnieiącego nieprzeli­
czoną liczbą jarzącego św ia tła .  Poprzedza-
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ją. go, cho r  śpiewających X ięży  i szereg 
K ard y n a łó w  pontvfikalnie ub ranych .  Przy 
grobie Pańskim schodzi O jc iec  S. z tronu 
i sk iada  I \ . Sakrament, potem rzuca się na 
ziemię, a w tern Anielskie g ło sy  zaczynają 
ż a ło b n y  cbór przy grobie Pańskim. Śą to 
g łosy , ktoreby u m a r ły c h  ocuciły , a żywym 
chwile śmierci s łodyczą  napełn iły .  Oil g ro ­
bu ^Pańskiego niosą Papieża na ganek kościo­
ł a  S. P iotra  dla dania błogosławieństwa zgro­
m adzonem u na  plaęu ludowi. Ledwie ° się 
Papież na ganku  pokaże, rzuca się wszy­
stko na k o la n a , powstaie m artwa cichość, 
a tysiące ludzi iednym tylko oddychaią  tchem 
uszanowania i uwielbienia. Pizystępuie po­
tem Papież do um ycia nóg Apostołom. Wy 
hieraią do tego ubogich X ięży  ze wszystkich 
narodów, których pobożność do R z jm u  z 
dalekich kraiów sprowadziła. Są  oni w bia­
ł e  szaty przyodziani i siedzą na wysokich 
stopniach. Papież sam obmywa, obciera i 
c a łu ie  g o łe  nogi z naywiększą pokorą. Sta­
łe m  obok iednego z tych Apostołów, któ­
rem u  naprzód Papież nogi obm yw ał. By.-t 
to Ormianin, wychowany w cieniu cedrów 
L ibanu ; d łu g a  broda zdobiła twarz powa­
ż n ą ,  a c a ła  postać oznaczała prawdziwą po 
bożność .  Gdy go Papież w nogę poca łow ał,  
po toczy ły  się łzy  rzęsistym strumieniem po 
■wybladłey twarzy starca. Była  to chwila 
tryum fu, chwila szczęsna , chwila zbawienia, 
n a  zawsze pamiętna w życiu tego szanownego 
Xiędza. P rzyby ł on z Syryi do R zym u, ab\ 
u c a ło w a ł  nogi apostoła Piotra, a Opatrzność 
przeznaczyła go samego na tego Apostoła, 
k tórem u Namiestnik Chrystusa nogi cału ie . 
K to  na widok tego p łaczącego  starca sam me 
z a p ła k a ł ,  ten nie zna co iest uczucie, co iest 
pociecha, co iest szczęście w życiu ludzkiem. 
K ażdy  z tych Apostołów odbiera z r ą k  Oyca 
S. madal złoty wartości 6 dukatów i bukiet z fiiał- 
ków b ia ły ch ,  iako znak niewinności i czystości.

Idzie się potem do w’ielkiev sali, gdzie 
iest s toł wspaniale przygotowany na wiecze­
rzę Pańską . Obmywa naprzód Papież ręeę  
Apostołom, b łogosław i potem stó ł do k tó­
rego  siadaią. Potrawy na talerzach przyno­
szą P ra łac i  j podaią  Papieżowi, który daie

każdemu Apostołowi, odmienia talerze, po- 
daie wino, s łow em , wszystkie u s ług i  sarn 
czym z tak ą  up rze jm o śc ią  ' i  p o k o rą ,  że s ię  
zdaie widzieć prawdziwą wieczerzę Pańską. 
Pod czas tey wieczerzy trwaiącey przeszło 
por godziny, leden z P ra ła tów  czyta z aktów 
Apostolskich lnstoryią wieczerzy Pańskiey.

.N igdy  me s ły sza łem  i nigdy iuż słyszeć 
nie będę podobnego wspaniale uroczystego
L T ’ teS° człowieka. Nie można

■ e " ) sbiwic, nie słyszą wszy tey dekla m a. 
j  > a y lęzyk iaki m ó g ł  sie podnieść do ta­

kiej larmoim. Zdaw ało  się że słowa z Nie-

wiSiŜ ."" 10 ‘w*1*
Nabożeństwo poobiedne kończy s ław ne

Miserere w kaplicy Sjsctusa. Nikną poma­
ł u  św ia tła  w kaplicy, powstaie c ic h o ść ,  P a ­
pież rzuca się „a kolana, a za nim K a rd y ­
nałowie i wszyscy przytomni. W  tern wśród 
promieni xięzvca . bladego z góry spadają­
cego św ia tła ,  roznoszą g łosy  to słowo M i­
serere wszystkiemu tonami i semitonami, któ­
rych ani początku ani końca postrzedz nie 
można. Nie są to g łosy  ludzkie, me iest 
to harmonika, me są tony instrumentów, 
iest to c h o r  Serafinów i Cherubinów, który 
t to  raz słyszą , w N ebie iuż nic piękniey- 
s/ego nic usłyszy. Miserere spiewaią Anio-

lonych; miłosierdzia b łaga jących  s łuchaeów .
Os w lecenie krzyża w kościele Ś . Piotra  za­

kończyło, godnie fen w spaniały  obchód r e ­
lig ijny . Jak ognisty meteor,' wznosi się 
wsrod mebotyczney k o pu ły  Ś . P iotra , ten
dwudziesto-łokciowy goreiący krzyż, rzuca­
jąc na przemiany wielkie cienia i wielkie 
św iatła  im ogromne massy lego gm achu . K o ­
śc ió ł  ten naywiększy w świecie zdaie się w 
dwójnasób ogromnieyszy, a wysokość kopu ły  
m knie w cieniu w ła s n e j  wielkości. Widowi­
sko to iedyne w świecie przybiera ieszcze oka­
załości bytnością Papieża leżącego pod krzy­
żem; wszystko pogląd;, z uszanowaniem ha 
tego świętego starca, a kto me zna mocy i 
wrażenia obrządków re l ig i jn y ch ,  tu ie pier­
wszy raz uczuie.
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